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Drugi dzień rozprawy przed sadem krakowskim 


Kraków, 7 7-go marca, 
z U ile dzień wczorajszy w procesie Gor- 
Onowej minął spokojnie i bez incyden- 
» © tyle drugi dzień rozprawy obiito- 
t w dramatyczne sceny, spowodowa- 
zdenerwowaniem oskarżonej i jej o- 
€m reagowaniem na pytania. 
Cały dzień zajęły dalsze iej zeznania. 
16% becnie wszyscy czterej sędziowie, 
sj Drokuratorowie, natomiast z obroń- 
waj dr. Axer i dr. Ettinger wyjechali na 
p Dargi dni. Został tylko dr. Woźniakowski. 
ubliczności na sali nieco więcej niż w 
y În wczorajszym. Przeważają kobiety. 
m; Rozprawa rozpoczyna się o godz. 9-ej 
in, 15, 
_ _. Dlaczego się zraniła? 
4 Przewodniczący, sędzia dr. Jendl, za- 
r oskarżonej pytania, które maʻą usta- 
ledy į od czego właściwie zraniła 
Q Gorgonowa. Oskarżona tłómaczy się 
nio ie, jak i w dniu 'wczorajszyta, że 
zdajo Sobie z tego sprawy.. Jeżeli 
by, twierdzi, że słyszał rozbijanie szy- 
kry w chwili, gdy biegła do pokoju ojca i 
teny C?a, że Lusię zamordowali, to: na 
Dier Polegać nio można. Na Stasin, który 
od ZY odkrył zbrodnię, wywarło to 
tle Tycie wrażenie najsilnie.sze, nie Zo- 
ntował się więc, co się dzieje. 
Tzewodniczący: — A jednak ratował, 
Dani nie, 


żółta i seledynowa koszula 
Skarżona pokazuje jako dowód rze- 
"ze koszulę. w której miała być kry- 
Se zlej nocy. Jest to koszula żółta, tym- 
asem świadkowie twierdzili, że była 
ki; w koszuli seledynowej. Koszuli sele- 
Nowej brak. 
j Tzewodniczący zadaje pytania, co do 
m osunku do niejakiego Gotlieba. Wy- 
dar pa pytań Gorgonowa irytuje się coraz 
ziel, Nie pozwala przewodniczącemu 
nę kończenie pytania, przerywa mu ł 
łaa zadaje pytania w rodzaju: „Co mia- 
wy aj itp. Przewudniczący rozpra- 
dna rdzo taktownie i z umiarem, a je- 
energicznie musiał reagować. 


p, Scysja 
wagę. zewodniczący: — Zwracam pani u- 
Ó: „Pani niema prawa pytania. 
Skarżona przerywa przewodniczące- 
pra wet podczas upominania jej. 
Pan m o dniczący (uderza w stół): 
AG znowu przerywa. Niech pani po- 
żebym ja Skończył. Proszę się w 
na Sposób nie odzywać. Pani może od- 
DYtyw gg Powledzi na pytanie, alo nie Za- 


Die 
Zoto 
pyara na takie pytania. 
byg na wodniczący: — Pani nie może 
b 74 wszystkie pytania przygotowana, 
cała rozprawa nie miałaby 


Sens, edy 


Tgonowa: m= Przepraszam, jestem 
Szy raz w sądzie. Nie jestem przy- 


K „Rob! sle z niej jędza... 
wanie cą Woźniakowski prosi o przer- 
ną o sk Drawy na chwilę. a on wpłynie 
z hę; Arżoną, by Ssłę uspokoiła. Robi się 
Wag  JEdza, która nie może się opano- 


Go 
Igonowa wybucha płaczem, mod™l 


nie nie panuje nad sobą. Przewodniczący 
przerywa rozprawę na chwilę. 

Obrońca podchodzi do oskarżonej, któ- 
ra wciąż płacze i nie może się uspokoić. 

Po przerwie przewodniczący upomina 
obrońcę, że jego odezwanie się, że „robi 
się z oskarżonej jędzę* było conajmniej 
niewłaściwe. 

Obrońca: — Dzień dzisiejszy zaczął 
sią od nieuzasadnionej nerwowości. Dopó- 
ki wina tej kobiety nie jest stwierdzona, 
należy jej oszczędzać przykrości. 

Przewodniczący: — Zdaje się, że trak- 
tujemy oskarżoną bardzo oględnie, ale o 
pewne rzeczy muszę się zabytać. Do te- 
go mam prawo ja i pan prokurator. Mo- 
gą to być pytania nieprzyjemne dla o- 
skarżonej, to trudno. Obowiązkiem o- 
skarżonej jest odpowiadać, a nie dener- 
wować się, 


Wizyty mężczyzn 

Dalej następują pytania prokuratora w 
sprawie wizyt, które składali Gorgono- 
wej różni mężczyźni, następnie o jej sto- 
sunek do dzieci į dzieci do niej. Prokura= 
tor zapytuje, czy były kłótnie, rzucanie 
wyzwisk itd. 

Oskarżona twierdzi, że kłótni | wy- 
myślań nie było. 

Dalsze liczne pytania prokuratora do- 
tyczą okna, otwartego do pokoju Lusi i 
innych znanych szczegółów. Prokurator 
zwraca się do oskarżonej, by mówiła wol- 
niel, bo przysięgli nie mogą się zoriento- 
wać w tem, co ona odpowiada. 


Krew na futrze 

Prokurator: Skąd wzięła się krew na 
futrze pani i koszuli? 

Oskarżona: Nie wiem. Gdybym ja po- 
pełniła zabójstwo, to musiałoby być futro 
powalane u góry, podobnie i koszula, a 
nia rękawy i boki. 


Prokurator: Komisarz Frankiewicz 
stwierdził, że pani usiłowała zmyć plamy 
na futrze, 


Oskarżona: Zeznania komisarza Fran- 
kiewicza Są korzystne dla oskarżenia, ale 
nie dla mnie. 

Prokurator: — Czy jest wogóle w tym 
procesie świadek, któryby, według. pani 
zeznał prawdę? 

Oskarżona: — Nie wiem, 

Obrońca: — O tem ja będę mówił. 


Rano, czy po północy? 
Prokurator: — Chodzi mi o ustalenie 


dwóch momentów. Wyjmuje pani odłamki 
szyby.» 

Gorzonowa przerywa, 

Prokurator (po upomnieniu oskarżonej 
o nieprzerywanie): ..potem je pani od- 
miata, aczkolwiek jest ciemna noc. Pani 
nie miała nic lepszego do roboty, jak w 
ciemneśc] zamiatać szkło? 

Gorgonowa: — Było już rano, około 8. 

Prokurator: — To jest rowe, jeżeli o 
8-mej, bo przedtem słyszeliśmy, że było 
to gdzieś po północy. 

Gorgonowa: Nie wiem dokładnie 
kiedy. Było w każdym razio jasno. 

Prokurator powraca do kwestji skale- 
czenia się Gorgonowej. Gorgonowa Zno- 
wu Się unosi, na co przewodniczący: 

— Jakoś nie poskutkowały, uwagi o- 
brońicy. 


„Skoro grozi mi śmierć..." 

Gorgonowa (krzyczy): Skoro grozi mi í 
kara śmierci, to nie mogę być spokojna. 

Przewodniczący: — Kto tu mówi o 
śmierci. 

Obrońca (ironicznie): 
grywa rolę anioła. 

Prokurator: — Moje pytania wymaga- 
ją logiczne] odpowiedzi. 

Gorgonowa: — Pan prokurator więcej 
wierzy policji, aniżeli mnie. 

Prokurator: — Ja muszę dochodzić 
prawdy, to jest moim obowiązkiem. 

Wybucha silne starcie pomiędzy prze- 
wodniczącym | prokuratorem z jednej, a 
Gorgonową i iej obrońcą z drugiej strony. 

Gorgonowa: — Pan komisarz Frankie- 
wicz chce dostać za moją sprawę order i 
dlatego tak zeznawał. 

Przewodniczący: Niech pani nie 
obraża. Pani może być pociązgnięta do od- 
powiedzialności. 


Pod gradem pytań 

Następnię prokurator zarzuca Gorgo- 
nową gradem pytań w sprawie wody, 
którą przyniosła, w sprawie świecy, któ- 
rą znaleziono przy stawku, skąd brała 
wodę, w sprawie dżagana, który znale- 
ziono w przerębli, o chusteczkę, znalezio- 
ną w piwnicy, © asparagus na postumen- 
cie. 

Gorgonowa tłomaczy się tak, jak po- 
przednio. Zapytana, czy mówiła ogrod- 
nikowi Kamińskiemu, by kupił rewolwer, 
odpowiada, że Kamiński chciał rewolwer 
dla siebie, bo bał się napadu. Skąd zna- 


Niech pani od- 


Zamach sianu w Grecji 


Jednońn'owa dyktatura generała Piasfirasa 


Ateny, 7-go marca. 

Wybory do parlamentu greckiego dały 
niespodziewaną znaczną większość stron- 
nictwom prawicowym, które zdobyły 141 
mand. na 248 miejsc w parlamencie, i zeda- 
ły klęską rządowi Venizelosa. Skorzystał 
z tego przywódca rewolucjonistów z roku 
t922 generał Plastiras, j proklamował w 
Grecj! dyktaturę. Dyktator zawiesił stan 
wyjątkowy na terenie całego państwa. 
przeprowadził szereg aresztowań i wydał 


Zakaz urządzenia zgromadzeń publicz- 
nycli. 

Dyktatura generała Plastirasa skoń- 
cZyła się jednak bardzo wcześnie. Prezy- 
dent państwa Załmis zagroził swoją dy- 
misją, skutkiem czego w wyniku konfe- 
rencji pomiędzy nim, Venizelosem i przy- 
wódcą zwycięskiej prawicy Tsaldarisem 

postanowione powołać rząd wojskowo- 
cywilny pod przewodnictwem generała 
Otlioneosą 


SZono. 


lazły się Ślady krwi na oknie Kamińskie, 
go, tego oskarżona nie wie. Zawważono 
to dopiero zresztą kilka dni po wypadku. 
Gdyby to była jej krew, to powinny były 
być ślady i na innych przedmiotach, któ- 
rych się dotykała, jak np. klamce. 

Przewodniczący: — Tych rzeczy nie 
badano. 


„Wszystko obróciło się przeciw 


mnie...“ 

Gorgonowa: — To powinni byli badać 
Ściśle. Wszystko obróciło się przeciw 
mnie i policja i świadkowie i prasa. Sę- 
dzia śledczy prowadził śledztwo tak, że 
notował to, co mu było wygodne, a nie 
to, co by mnie broniło. Nie troszczył się 
o wydobycie prawdy. 

Prokurator: — Jak pani wytłomaczy 
cały szereg nieścisłości. Czy pan sędzia 
notował to, czego pani nie mówiła? 

Gorgonowa: — Notował to, co ja mó- 
wiłam, ale ... 

Przewodniczący: — Czy nie zanoto. 
wał tego, co by panią usprawiedliwiało? 

Gorgonowa: — Nie wiem. Śledztwo 
było prowadzone partacko. 

Przewodniczący: — To jest niesłuszne 
i oszczercze. 

Obrońca: — Panie przewodniczący, 
poco się rzuca takie pytanie. Dziwię się, 
że dopuszcza się pytania, które kwalifi- 
kuje się następnie jako oszczercze. 

Przewodniczący: — Jeżeli jest powa- 
Żny zarzut, że śledztwo prowadzono po 
partacku, to muszę stwierdzić, że to nie- 
prawda. 

Zaraz po godz. 12 przewodniczący 
zarządził półgodzinną przerwę. 


Pożycie z mężem... 

Po przerwie Gorgonowa odpowiada 
na pytania adwokata dr. Woźniakowskie- 
go, dotyczące jej pożycia z mężem Gor- 
gonem. jego choroby, jego wyjazdu do 
Ameryki i t. d. Gorgonowa odpowiada 
na te pytania całkowicie spokojnie. 

Z mężem żyła dobrze. Powodem je- 
go wyjazdu do Ameryki była choroba, 
której nabawił się w czasie wojny. Przy- 
syłał jej stamtąd pieniądze, przysłał kar- 
tę okrętową, by do niego przyjechała. 
Wskutek anoniinowych listów, jakie 
otrzymywał, przestał przesyłać jej pie- 
niądze, a kartę okrętową unieważnił, 


...Pożycie z Zarembą 


Dalej Gorgonowa przedstawia wiele 
tóżnych szczegółów, co do poznania się 
z Zarębą. jego oświadczyn w ogrodzie, 
wyjazd ich obojga do Krakowa, wyjazd 
Lusi do Szwajcarji, a oskarżonej ze Sta- 
siem do Dalmacji i t. d. 

Wiele pytań obrońcy dotyczy Stei- 
nówny, która pracowała w biurze, prowa= 
dzonym przez Zarębę wspólnie z innym 
inżynierem, a która stała się powodem 
oziębienia się stosunku Zaręby do Gor- 
gonowej. Gorgonowa twierdzi, że nie 
mogła na serjo żądać 10.000 dolarów ode 
szkodowania za rozejście się z Zarębą. 
bo wiedziała, że Zaręba takiej sumy nie 
posiada. 

Oskarżona opowiada wreszcie. jak 
doszło do ponownej zgody w noc wigilij- 
ną między nią, a Zarębą. 

Konsekwencją tej zgody było drugie 
jej dziecko z Zarębą. 

Na tem dzisiejszą rozprawę  zakoń- 
Dalszy ciąg rozprawy jutro. 
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Napad hitlerowców 


na podqg polski 


4 bm, pocląz połski, zdążający z Rudy do 
Zabrza, w Odległości 3 klm, od dworca w Za- 
brzu obrzucony został kamieniami przez gru: 
pe hitlerowców. 

Kierownik pociągu zgłosi; o napadzie w 
Zabrzu niemieckim władzom kolejowym i po- 
Hcyinym. (p) 


Władysław Studnicki 


przed sądem w Katowicach 


We wtorek przed Sądem Okręgowym w Ka- 
torwicach jako II instancją odpowiadał pubii- 
cysta Władysław Studnicki z Wilna, któremu 
akt oskarżenia zarzncał, że w toku rekwizy= 
cyjnego przesłuchiwania świadków w sprawie 
Grażyński ca. Studnicki w dniu 21 listopada 
ub. roku w Katowicach wyraził się w nastę- 
pujący sposób: 

„Administracja wpływa na zeznania świad- 
ków | w tym stanie rzeczy nie może być mo- 
wy o sprawiedliwym wymiarze Sprawiedliwo- 
ści na Śląsku”, 

Sąd Grodzki w Katowicach skazał p. Stud- 
mickiego na tydzień aresztu, zawieszając wy- 
komanie kary na przeciąg 2 lat. Od wyroku 
tego wniósł od'wołanie zarówno prokurator, 
jak i zasądzony. 

Sąd po półgodzinnej naradzie zatwierdził 
wyrok I instancji. W ten sposób odwołanie 
oskarżonego i prokuratora zostały oddałone. 
Od tego wyroku wniósł p. Studnicki kasa- 
CIĘ. 


Bójka w sądzie 


katowickim 


W korytarzu Sądu Grodzkiego w Katowi- 
each doszło wczoraj do gorszącego zajścia. 
Po ogłoszeniu wyroku w jednej z licznych 
spraw prywatnych zasądzony rzucH się na 
świadka urzędnika kolejowego. Zasądzony, 
krzycząc: „Ja ci dam piorunie krzywoprzysię- 
gać“, powalił urzędnika kolejowego na ziemię 
i począł go dusić. Inni Świadkowie z trudem 
owdołali wyrwać kolejarza z rąk napastnika, 


Sfingqowany napad 


rabunkowy 


1 bm. niejaka Amna Z., zamieszkała w Li- 
pinach, przy ul. Bytomskiej 36, zameldowała 
policji, że dnia poprzedniego do jej mieszka- 
nia wtargnęli dwaj uzbrojeni osobnicy i pod 
£roźbą śrnierci wymusili od nie] 247 zł, Prze- 
prowadzone natychmiast dochodzenie wytka- 
zało, że rzekomą napadnięta sfingowała na- 
pad, nie ujawniając jednak dotychczas przy- 
czyny tego kroku. Prawdopodobnie Z. roz- 
trwomiła pieniądze i w obawie przed rodziną 
wymyśliła napad. Z. wkrótce stanie przed są- 
dem za umyślne wprowadzenie władzy w 
bląd. (kar) 
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TEA KINO 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


Środa: o g. 20 „Zemstą”* (premiera). 
Piatek: o g. 0 „„Koncert Imre Ungara", 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Rybnik: czwartek: „„Zemsta”. 

Pszczyna: piątek: „Zomsta'”. 

KINA: 

Katowice: Capitol „Kurjer carski“. Caslino 
madzie w botelu". Colosseum „Kobiety za krata- 
mi“. Palace „Dobranoc Wiedniu!" Rialto „Kazde- 
wa wolno kochać", Union „Przygody w nocnym 8x- 
prosio". Dębina „Wszystko da dziewczyny”, 

Król. Hutas Colosseum „Rasputia“ i „Bialy 
Mad". Apollo „Mata Hari" i „Miljonerzy się bawią”. 
Roxy „Rome Express“ i „Atlamtyda". 

Bielsko: Apollo „Romeo i Julcia". 
«fialo Paryż! — Hallo Berkn!''. 


Kino miejskie: 
Kino miejskie w Bila- 


ie: „Arlana™. 
RADJO: 
Sroda, 8 marca 1933 r- 
Katowice. 11.50 Komunikat meteorologiczny. 11,57 
Sygnał comass. 12,10 Koncert z plyt. 13.15 Xomusskaty. 


16,25 miermożzo mutyczne. 15,35 „Catery miłe za War- 
szawą”. 15,45 Muzyka lekka. 16.20 Odczyt dla maturzy- 
stów. 16,40 „Sprawa połska w rokowamiach brzeskich 
1918 r." 17 Transmisja muzyk! lekkiej z kawiaruł kutelu 
Monopol. 17.40 „Zmiany w ubezpieczeniu pracowu ków 
umysłowych na wypadek braku pracy". 16 Odczyt dla 
maturzystów. 18,25 Muzyka lekka. 19 „Przez lądy I mo- 
rza — Kanada — zwyczaje | obyczaje". 19,0 Rozmalto- 
ád. 19,30 Fełjeton Uteracki. 19,45 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 20 Koncert i wiadomości sportowe. 32 „Na wid- 
nokręgu*. 22,20 Muzyka ianeczaa (plyty). 

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert. 10,45 
Odczyt. 11,15 do 15,10 jak we wtorek. 16 Odczyt. 16,30 
Pieśmi. 17 Odczyty. 18,03 Koncert. 19,35 Odczyt. 20 Kon- 
cort. 0,50 Komunikaty. 31 Film“. 33 Komumikaty. 22,30 
Odczyt 22,40 Muzyka taneczna. 

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka i rozmaltości. 
10,10 Koncert orkiestry 15 p. p. 11 Płyty I komanłkaty. 
12,30 do 17.10 jak wę wtorek. 17,30 Odczyt. 18,05 Ko- 
manikatp. 18,10 Płyły. 18,15 Audycja rolotnioza. 18.85 
Pieśni. 19 Bicle zegara — prasa. 19.10 Odczyty. 19,38 
Koncert lilharmogiczny. 22 Komugikaty, L 
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Komisja pojednwczo-drblrożowa będ radzić 


w Sprawie zatargu w górnictwie 10 b. m 


Sprawa zatargu zarobkowego w gór- 
nictwie Górnego Śląska ostatecznie, jak 
już donosiliśmy, skierowana została przez 
komisarza demobilizacyjnego do Komisii 
pojednawczo-arbitrażowej, która, jak ofi- 
cjalnie zapewniają, wydać ma orzeczenie, 
według którego zarobki w górnictwie nie 
mają być obniżone. 

Posiedzenie tej komisji odbędzie się 
w piątek, 10 bm. o godz. 10 pod przewod- 


nictwem inż. Kossutha, nacz. okr. urzędu- 


górniczego. 
Celem ustalenia jednolitego stanowiska 
na posiedzeniu komisji w czwartek, 9 bm. 


wa konferencja z udziałem przedstawi- 
cieli wszystkich związków górniczych. " 


Bezpodstawność obniżki 


płac 
na kopolni „Wawel“ 


W Król. Hucie odbyło się wczoraj 'posie- 
dzenie komisji pojednawczo-arbitrażowej w 
sprawie sporu, wymikłego na kopalni „Wawel“ 
wskutek obniżenia płac robotniczych od 1—2 
złotych na dniówkę. Komisja stwierdziła, że 
wprowadzenie obniżki bez porozumienia się 
z radą zakładową i zw. zawodowemi nie 
było formalne. Wobec tego zarząd kopalni 
będzie zmuszony wypłacić robotnikom potrą- 
cone sumy za czas od października 1932 r. 


0 godz. 15, odbędzie się międzyzwiązko= do chwili obecnej. 


Tajemnica eleganckiego samochodu 


Zlikwidowanie szajki przemytników 


Po kilkutygodniowej obserwacji, funkcjo- 
narjusze straży granicznej w Katowicach, 
przytwzymałi przy ul. Ligota 10, elegancki sa- 
mochód osobowy $I. 1595 mależący do Fran- 
ciszka Manjury, zawodowego przemytnąka, 
zam. przy tejże ulicy pod tymże numerem. 
Wraz z samochodem pnrzytrzytmaco i skonfis- 
kowano 20 kg. jedwabiu i 10 kg. wamilił, prze- 
mycomej z Niemiec, 


W związku z tem w toku dochodzeń przy- 
trzymano wspólmika Manjury, Abrahama Zel- 
kowicza z Katowic (ul. Mielęckiega), który od 
szerezu miesięcy odbierał przemyt od Manju- 
ry. Dalszy wspólnik szajki, nmielaki Springer, 
zdołał zbiec i ukrywa się. 


„Miec przeciw Niemcom i Polakom” 


5 bm. niejaki Paweł Chromy ze Starego 
Bierunia zgłosił w policji. że dnia poprzednie- 
go o godz. 19.50 na szosie Ściernie — Bieruń 
Stary zatrzymał się samochód osobowy, z 
którego wysiadł szofer i 2 nieznanych mu 
osobników. rożąc mu zastrzeleniem, zażą- 
dal od niego. by natychmiast udał się z nimi 
do Bierunia, do jednego z tamtejszych mala- 
rzy, Nygi. celem zamówienia płakatu z nastę- 
pującym napisem: 

„Jutro. t. į. 5 bm, w Bieruniu Starym od- 
będzie się wielki wiec przeciw Niemcom į Po- 
lakomi*  - 

Ośobmicy ci mieli towarzyszyć Chromie aż 
pod Bieruń, szofer zaś pozostał przy samocho- 


dzie. W pobliżu Bierunia osobnicy mieli 
jeszcze Taz przynaglić Chr., by załatwił zamó- 
wienie, w innych bowiem razie zastrzelą go. 

W toku dochodzeń ustalono, że malarz 
Nyga o całej tej dziwnej historji nic nie wie 
i że Chromy namówiony został przez 8 mala- 
rzy z Katowic. za zapłatą do słingowanego 
napadu | zgłoszenia na policji, W ten sposób 
malarze Katowiocy chcieli ze względów kon- 
kurencyjnych skompromitować malarza bieruń- 
skiego w obliczu władz policyjnych. Chromy, 
którego przytrzymano. wzbranią się podać po- 
ici nazwiska małarzy z= btó- 
R pomylone metody zaprowadzić mogą za 
Taiki. = 


Człowiek -zwierze 


60-icíni siarzec uwodziciciem swych irzech córek 


Wczoraj rano na posterunek policji, 
w miejscowości sąsiadującej z Czela- 
dzią, zgłosiła się młoda kobieta, która 
przodownikowj dyżurnemu opowiedziała 
przerażającą historię swego życło. 

„Mam lat 21 — mówi kobieta i już od 
4 lat jestem mężatką. Przed zamążpój- 
ściem, mieszkając u swych rodziców, zo- 
stałam Zmuszona przez swego ojca do 
utrzymywania z nim stosunków  intym- 
nych. 

W oczach podnieconej swem wyzna- 
niem kobiety, błyszczą tłumione łzy, przy= 
czem cichym głosem ciągnie swą straszną 
spowiedź, 

„Przerażona brutalnością ojca, który 
za zdradzenie tajemnicy groził mi śmier- 
cią, milczałam, aż wreszcie nadarzyła mi 
się sposobność wyjścia zamąż. Z radością 
opuszczałam miejsce mej hańby, jednak... 
ulgi spodziewanej nie znalazłam. Poczu- 
cie mej hańby i zbrodni ojca nie dawało 
mi chwili spokoju, jednak ze względu na 
wstyd i me rodzeństwo cierpiałam przez 
długie 4 lata*. 

„Cierpienia moje ostatnio stały się tak 
bolesne, że już nie mogłam dłużej mil- 


Tarapaty starszego pana 
na grenicy 


62-letni obywatel Siemianowic, Ent L. z 

Fabrycznej, wybrał się na stare lata na 
eta i banany do Bytomia. 5 bm. o go- 
dzinie 23,20, zamierzając wrócić do płeleszy 
domowych, udał się „pod gazem“ na dworzec 
w Bytomiu, gdzie na polskim peronie urzędnik 
cełny poradził mu, by z 10 cygarami, 4 poma- 
rańczami i bananami memieckiemi, powrócH 
do Bytomia, tam je skozsumow2ł, a nastęn- 
nie wrócił do kraju. Starszy pag z Slemiano- 
wk, któremu taka rada nie podobała się, za- 
czął się awanturować | chwyCH celnika za gar- 
dto, wyzywając go od .szpika” ftp. Dopiero 
na wezwanie policjanta polskiego wrócił na 
teren niemiecki. 

Po stronie nłemieckiej p. L. wszczął pie- 
kielną awanturę w biurze celników niemiec- 


kich. zdzie pobii wachmistrza Rełueria. Spi- 


<a 


czeć. Miarę goryczy przepełniła jednak 
skarga mej siostry, która wczoraj zwie- 
rzyła mi się, że i ona padła ofiarą zbo- 
czenia zbrodniczego ojca“ 

„Postanowiłam odkryć. straszną praw- 
dẹ“ — kończy nieszczęśliwa, wybuchając 
spazmatycznym płaczem. 

Wyznanie to wywarło wstrząsające 
wrażeńie na obecnych policjantach, to 
też postanowiono natychmiast aresztować 
zbrodniarza. 

Jest to już 60-letni mężczyzna — ojciec 
pięciu synów 1 pięciu córek, który ma je- 
szcze żonę. 

Przesłuchano natychmiast wszystkie 
córki aresztowanego potwora, który z cy- 
nicznym spokojem przyznaje się do winy, 
opowiadając z widoczną przyjemnością b. 
drastyczne momenty swych czynów. 

Okazało się, że potwór ten prócz 2-ch 
wymienionych zgwałcił również najmłod- 
szą zaledwie 13-letnią córkę, która z pła- 
czem i przestrachem zeznała to przed po- 
licią. 

Potwornego starca osadzone w wię- 
zieniu, a dalsze śledztwo prowadzą wła- 
dze kk i mik a | 6 A 


sano protokuł i starszy pan powędrował do 
pak} niemieckiej, gdzie prawdopodobrie „za- 
bawi“ parę dni. wr» 


w Pawłowie i Bielszowicach 


Onegdaj o godz. 18.50 w Pawłowie na ul. 
Głównej doszło do bójki pomiędzy kilkoma 
strażnikami granicznymi i grupą młodzieńców, 
w toku której strażnicy oraz kilku osobników 
zostało poturbowanych wzgl pokaleczonych 
bagnetami. Po bójce strażnicy udalj się na 
posterunek straży w Pawłowie. 

Jak nas informują. jeden ze strażników. 
Krzyżostiniak, idąc później w Blelszowicach 
uL Główną. został napadnięty i rozbrojony 
przez grupe młodzieńców, przyczem poturbo- 
wano go tak silnie że musiano go odstawić 
do szpitala Spółki Brackiej, Po zlikwidowa- 
miu zajścia w Bielszowicach doszło do star- 
cia między napastnikami a policją, 
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mn 
Ta Groszy“ 


CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego Il 
tel. 960 — 964. 

REPREZENTACJE: Katowice. ul. Mariacka 5 

Maia 5a 


tel. 960: Sosnowiec. ui. 3-20 3 
tei. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; CA 
ladź, ul. Bytomska 56: Król Huta, ul. Zie 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, ui. Zamkó* 


wa 8, tel. 27; Blelsko, ul. Przekop Mi 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph, Pi. 1% 
tel. 20-18; Poznań. Dąbrowskiego 


MMK 


Dziś: Winoc. Kadt. t 
Jutro: Franciszki wd, 
Wschód słońca; g. 6 m. 32 
Zachód: g. 17 m. 51 
Długość dnia: g. 11 m. 19 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 


Wschód księżyca: g. 13 m, 13 
Zachód księżyca: 5 m, 24 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Sobota, 4. II. o z. 11.23 pierw. kw. Ð 
do niedzieli, 12. IIL g. 3.45 


Co nam przyniesie dzień e 


Dzień dzisiejszy przyniesie dość nie 
miłe niespodzianki w życiu prywatnef* 
Unikajmy zatargów, kłótni, wybuchó 
gniewu. Wszelkie nieporozumienia z pa 
dzami, przełożonymi, pracodawcami Í 
zakończą się dla nas fatalnie, lepiej 
nie wywoływać „wilka z lasu", Wogó 
dzień dzisiejszy oblituje we wszelkieść s 
rodzaju katastrofy, zamachy, pkd = 

gdyk 


asa 


nieszczęśliwe, kradzieże itp. Nie angaż 
wać się w zobowiązania sercowe, 
możemy tego później żałować, 


* Urodzeni w dnia 8-ym marca mald | 
charakter energiczny, czynny, już lakć 
dzieci odznaczają się zamiłowaniem 
pracy fizycznej, nadzwyczaj lubią sport)» 
gry i najchętniej przestają na świeżem PO 
wietrzu, nad wodą. Powinni jednak ba” 
dzo zważać na siebie, by zapobiegać nić” 
szczęśliwym wypadkom, jakie ich prześl 
dują. Zdolni do matematyki, chemii, przy” 
rody. Skłonni do chorób serca. 


Samea 


— Na polu północnem kop. „Waweł” * 
Rudzie Oberwał się strop węglowy. 50-18" 
górnik K. Adamiec z Rudy doznał R 
podstawy czaszki | poniósł śmierć na mieś 
Adamiec osierocił żonę 1 dwoje dzieci. 


— Władze aresztowały niejakiego oska 
Szulcera z Łodzi, który z ramienia wierzy” 
li zarządzał sklepem mebli Jojko w Ryba | 
i w ciągu krótkiej swej działalności sprze 
wierzył 12.000 zł, 


— W mocy na 5 bm. w t zw. bledaszyć% 
w Piotrowicach uległ  nieszczęśliwemu 
padkowi bezrobotny Franciszek  Kandzior 
Piotrowic, któremu z wysokości 14 metro 
spadł na głowę leżący na powierzchni 
przyczem K. odniósł poważne okalecze! 


Pierwszej pomocy udzielił nieszczęśliwe" 
miejscowy lekarz dr. Kusy, 
— W mocy na 6 bm. nieznani sprawcy k- 


mali się do składu fortepianów Kwiatkows 
go w Katowicach (ul. 3 Maja 13), skąd U a 
wali przebić mur, którędy zamierzali dos”, 
się do składu jubilera Guido Janoty. 4 
Sprawcy zostali SpłOszeni i pozostawili gi ' 
A 2 kilka niedopalków papierosów „GT% 


— W ub. niedzielę zmarł wśród strasz! 
męczarni 4-letni Bolesław Plnkawa z Ka 
(Mikołowska 44), który w czasie nieobecH? z 
matki ściągną: z pleca w kuchni imbryczek 4 
wrzącą herbatą, przyczem oblany 7 
wrzątkiem na twarzy L brzuchu, 


— W nocy z 6 na 7 bm. około godź ia 
nieznani sprawcy usiłowałi włamać sie f 
sklepu Wiktorji Jedynakowei w Kamie 
zostali jednak spłószeni przez Feliksa M 
klewicza. Złodzieje dali do Mazurkiewk pił 
2 strzały rewolwerowe, które jednak chy! gi" 
poczem pod osłoną nocy zbiegli w niew 
mym kierunku, 


sej 


re 
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wi ATA 


zał | Sejmowa komisja prawnicza obradowala 
wnioskiem klubu Ch. D. o przyznanie pra- 
pa emerytalnego sędziom, zwolnionym wsku- 
S ostatnich rozporządzeń Prezydenta Rzplitej 
Poj deszeniu nieusuwaktości sędziowskiej. 
krótkiej dyskusji, wniosek Ch. D. odrzuco- 
głosami B. B. Następnie komisja obradowa- 
nad wnioskiem klubu P. P. S. o wprowa- 
dzenie sądów przysięgłych w b. dzielnicy ro- 
Syjskiej i b. dzielnicy pruskiej. Na wniosek po- 
Po Blerczyńskiego (B. B.), wniosek klubu P. 
S, został odrzucony, głosami B. B. 


a — Według danych statystycznych Pań- 
wowego Urzędu Pośrednictwa Pracy na te- 
tenio całego państwa Hość bezrobotnych wy- 
siła 4 marca 287.218 osób, co stanowi 
Wzrost w stosunku do tygodnia poprzedniego 
© 963 osób. 

LJ 


— We wtorek odbyła się przed sądem sta- 
Pościńskim w Warszawie rozprawa przeciwko 
akademikom, aresztowanym w czasie de- 
tracyj w niedzielę. 21 oskarżonych ska- 
Zano na 3 do 30-tu dni aresztu z zamianą na 
*rzywnę. Co do 6-ciu. sprawę odroczono ce- 
powołania śwładków. 


*. — Pracownicy miejscy w Warszawie przy- 
Stąpili do dwudniowego strojku włoskiego. 
efkują wszystkie działy administracji miej- 
ki oraz dwa przedsiębiorstwa miejskie: Za- 
tad oczyszczania miasta i Zakład  Wzajem- 
Dych Ubezpieczeń. ; 


p Komitet wykonawczy międzynarodówki 
Omumistycznej ogłasza wezwanie do wszyst- 
ky europeiskich party} komunistycznych, w 
Którem podkreśla konieczność wałki z rządem 
niemieckiej reakcji, poleca urządzanie w sę 
masowych demonstracyj | strejków I 
i współny front pomiędzy komunistami 
socjalistami, 


=— W Momschau aresztowano pewnego ro- 
iego emigranta, który przybył z BerHna 

i Swojem zachowaniem wzbudził podejrzenia 
Policji, Aresztowany został przewieziony do 
gramı | miał zEzmnać, że należał w Ber- 

kale do rosyjskiej organizacji bojowej. Krążą 
nygtoski, że aresztowany ma mieć na ciele ra- 
z mes i że brał udział w podpaleniu 


— 


.— Oiiarą krwawych starć na terenie Nie- 
z padło w poniedziałek 4 zabitych komu- 
ów i jedna kommistka. ż 
~ 
gy Urzędowo Poi "> z Moskwy 0 
tSztowaniu przez GPU. greckokatołckiego 
Ybiskupa Beresznoja, któremu zarzuca się 
adzenie propagandy antyrewolucyjnej, 


TP Przybyły do Moskwy rowy ambasador 

Ński, dr. Jen, rozpoczął z ministrem spraw 

Sor aniczrych Litwinowem rokowania w 
awie kaz sowiecko-chińskiezo pattu 
es. 


zi Na madryckim dworcu połudmuwym 
erzyły się, wskutek wadliwego nastawienia 


s 


"EM. *1 


«eav | Hierowcy WYWO.Ują rozruchy | starcia W Nameer 


a wówczas wkracza rząd Rzeszy i przekazuje 
im całkowiią władzę w poszcześólnych krajach 


Całe Niemcy są obecnie terenem oso-| du i państwa przejął kompetencje władz 


błiwej taktyki hitlerowców. Jak już do- 
nosiliśmy, nazajutrz po wyborach we 
wszystkich miastach pruskich oraz pań- 
stwach związkowych odbywały się 
wielkie demonstracje SsZturmówek hitle- 
rowskich, które z reguły kończyły się 
zawieszaniem sztandarów ze swastyką I 
chorągwi cesarskich na gmachach pu- 
blicznych. Jak z wypadków dalszych 
wynika, wszystko to ma charakter plano- 
wej akcji, zmierzającej do opanowania za- 
równo państw związkowych, jak i po- 
szczególnych samorządów przez blok 
rządowy. Proceder jest taki, że akcja 
hitlerowców wywołuje rozruchy i starcia, 
a wówczas wkracza rząd, usuwałąc do- 
tychczasowe władze i mianując komisa- 
rzy rządowych, względnie powodując 
przekazanie władzy w ręce hitlerowców. 

I tak minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy, Frick, powołując się na możliwo- 
ści rozruchów wobec ustąpienia socjali- 
stycznych senatorów w Bremie na pod- 
stawie rozporządzenia i o ochronie naro- 


krajowych w zakresie utrzymania po- 
rządku i bezpieczeństwa | mianował ko- 
misarza rządowego. 

Na tej samej podstawie mianowano ko- 
misarza rządowego w Hesji. W Bremie, 
w wyniku sporu, powstałego na tle za- 
wieszenia na gmachu ratuszu sztandarów 
cesarskich, ustąpił cały senat. 

W Lubece zmuszono do ustąpienia 6 
senatorów, członków partji socjalistycz- 
nej i państwowej. Całą władzę policyjną 
objął przywódca miejscowych hitlerow- 
ców. W Hesji hitlerowcy usiłowali pod- 
stępnie zmusić prezydenta państwa Ade= 
lunga do ustąpienia i przekazania całej 
władzy w ręce posła hitlerowskiego dra 
Miillera. Dopiero na skutek interwencii 
w rządzie Rzeszy Adelung pozostał nara- 
zie na swem stanowisku, a Müller prze- 
jał całą władzę policyjną. 

W Monastyrze doszło do ostrych starć 
w związku z usiłowaniami zawieszenia 
flagi hitlerowskiej na gmachu ratusza. 
Hiderowscy opanowali gmach | zawiesili 


Taina fabryka narkotyków 


W mieście Radomir koło Sofji, władze 
bułgarskie wykryły tajną fabrykę narko- 
tyków, wyrabiającą heroinę j moriinę i 
wywożącą te trucizny potajemnie zagra- 
nicę. Skonfiskowano ponad 100 kiio go- 
towych narkotyków. Personel fabryczny 
składał się z ludzj rozmaitych narodowo- 
ści, m. in Greków i Armerńczyków. 

Wykrycie nastąpiło na Skutek zawia- 
domienia władz amerykańskich o przywo- 
zie narkotyków bułgarskiego pochodzenia. 
Przypuszcza się, że w Bułgarji istnieją je- 
szcze dalsze fabryki narkotyków. 


zwrotnicy, dwa pociagi osobowe. Jedna osoba 
została zabita, 30 osób odniosło rany, 


— Rząd amerykański czyni przygotowania 
do wydania bonów państwowych, które inają 
poprzedzić nowe banknoty dolarowe, które 
nie będą wymienne na złoto. 


— Jak donoszą z Miami, tamtejszy proku- 
rator wniósł po śmierci burmistrza Czermaka 
oskarżenie o morderstwo przeviwko Zanga- 
rze, który jak wiadomo w czasie zamachu na 
prezydenta Roosevelta ciężko ranił burmistrza 
Chicago, 


O e 0 0 lust wy PER Kodów a ta duniian L Ygody spiskowców i szpieżów polskich 
Szpieś pruski Władysław Przybylak 


Ucieczka Przybylaka i pościg za 
m, wywołały duże zbiegowisko. Lu- 
pa którzy nie znali Pilata, zajęli wo- 
dnak niego wrogie stanowisko. Gdy je- 
Brak wytłumaczono wszystkim, że 
Zybylak jest szpiclem pruskim, nie- 
t kopnął go jeszcze. 
sta Piłat musiał wracać do domu, pozo- 
wiając swoją ofiarę na łasce losu. 
a to tylko szpieg czekał. Gdy bo- 
iem „Piłat zniknął w bramie domu, 
znó iósł się szybko z ziemi i począł 
ów sro 
ko Ucieczkę ułatwił Przybylakowi Dą- 
Ski dzięki swojej naiwności. Przy- 
by prosil go bowiem o zwolnienie 
> które mu mocno dokuczały, 
ao by mu pozwolił wyjść do ustępu. 
„tbrowski uwzględnił prośbę szpiega i 
stę olnieniu więzów prowadził go do 
Pu, znajdującego się na półpiętrze. 
byt of czasie, gdy Dąbrowski zajęty 
Ucieka wieraniem ustępu, szpieg zaczął 


Semet 


Mir 


Syo to około godz. 9 rano. Spi- 


biara powrócili do domu i zaczęli się 


rych jest Przybylak. Policjanci mieli 
za zadanie schwycić spiskowców. Na 
szczęście, dom, w którym zamieszki- 
wał Pilat, miał aż trzy klatki schodo- 
we, a mieszkanie Piłata było tak po- 
łożone, że mógł! on posługiwać się je- 
dną, drugą, lub trzecią klatką schodo- 
wą, by zejść na ulice Dolną Wildę, lub 
Szwajcarską, albo też trzema zejścia- 
mi wyjść na podwórze domu, skąd 
przez płoty i ogrody mógł szukać 
schronienia w znanych mu zakamar- 
kach. 

Policjanci również dobrze znali dom 
u zbiegu Dolnej Wildy i ulicy Szwaj- 
carskiej, to też starali się, by spiskow- 
cy im nie zbiegli. Główne kierowni- 
ctwo obławy na spiskowców objął po- 
licjanf Pietsch, który już niejednokrot- 
nie miał przygody z Piłatem. Pietsch 
bowiem miał z Piłatem osobiste pora- 
chunki, bo pamiętał, że na kilka mie- 
sięcy przedtem, został przez Piłata 


kąć, Dąbrowski puścił się za nim | zamknięty w mieszkaniu, a innym ra- 
oń, jednak był nieubrany i, gdy | zem, gdy chciał Piłata aresztować, 
wybiegł na ulicę, zaniechał po- | oberwał guza. 


Lecz i tym razem nie udało się poli- 
cjantom aresztować spiskowców. 


Piłat, opuszczając mieszkanie, wy- 


ać, a następnie zabrali się do Śnia- | brał drogę klatką schodową na ulicę 


Sekar tym czasie wbiegła do mie- 
ają młodsza siostra Piłata z alar- 
asa wiadomością, że dom jest oto- 


Szwajcarską. Obaj z Dąbrowskim o- 
sfrożnie schodzili z piętra na piętro, 
kryjąc się w kurytarzach i pilnie nad- 


rzez policjantów. wśród któ- słughując. Na pomoc pospieszyli im, 


Podwyżka składek 


ubezpieczeniowych 
pracowników umysłowych 


We wtorek odbyło się posiedz, sejmowej 
komisji ochrony pracy, na którem rozwa. 
żany był rządowy projekt ustawy, zmie- 
niający dotychczasowe postanowienia o 
zasiłkach dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych. Referent poseł Goetel 
wniósł do rządowego projektu szereg po- 
prawek. Z oświadczenia, jakie następnie 
złożył wicemin. Opieki. Społecznej dr. 
Duch wynika, że rząd przedłuży okres 
zasiłkowy do 9-ciu miesięcy, zaś składki 
podwyższy o 0,8 proc. a więc łączne 
Składki będą wynosiły 2,8 proc., zamiast 
jak dotychczas 2 proc. z tem jednakowoż, 
że pracownicy będą mieli podwyższone 
składki o 0,6 proc.. zaś pracodawcy © 
0,2 proc. 


Abonament miesięczny 


„/ Groszy” 


z odnoszeniem do domu 


2 złote 


mieszkańcy domu: Daberfowa, Ko- 
chańska i inni, którzy informowali spi- 
skowców o ruchach policjantów, a nad. 
to ofiarowali swoje mieszkania na kry- 
jówki dla spiskowców. Spiskowcy nie 
chcieli jednak nikogo narażać i posta- 
nowili sami utorować sobie drogę. 

Klatki schodowej, prowadzącej na 
ulicę Szwajcarską, pilnował tylko je- 
den policjant. Inni policjanci wchodzili 
już innemi klatkami schodowemi do 
mieszkania Piłata na trzecie piętro. 

Piłat, schodząc pierwszy z rewol- 
werem w ręku, zagroził nim policjan- 
towi, poczem odepchnął go w bok 
i przepuścił Dąbrowskiego, który za- 
czął uciekać na Dolną Wildę, w stronę 
miasta, na ulicę Półwiejską. Za nim za- 
czął biec Piłat w pewnym odstępie, 
oglądając sie często za siebie. 

Gdy spiskowcy zbiegli, policjant, 
pilnujący klatki schodowej, zaczął da- 
wać gwizdkiem Sygnały na alarm. 
Trwało jeszcze kilka chwil, nim poli- 
cjanci zebrali się i wszczęli za zbie- 
gami pościg. 

Byłą to oryginalna gonitwa. Poli- 
cjanci, gwiżdżąc i strzelając na alarm, 
biegli za spiskowcami, wykrzykując 
„trzymajcie ich“. Odległość między 
policjantami a spiskowcami była je- 
dnak dość wielka i z każdą chwilą się 
powiększała, bo obaj spiskowcy nale- 
żeli do wybitnych sportowców poznań- 
skich. 

Na Górnej Wildzie pościg trwał 
w dalszym ciągu. Jak zwykle, pano- 
wał tutaj bardzo ażywiony ruch, niko- 


mu iednak nie i spiskow- l 
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sztandar mimo zakazu władz miejskich. 
Równocześnie wysłali do rządu Rzeszy 
telegram z żądaniem mianowania komisa« 
rza rządowego dla miasta. 

W związku z akcią zawieszania Nag 
doszło do starć w Essen, Duisburgu i sze= 
regu innych miejscowości. Sztandary 
cesarskie zawieszono dziś na wszystkich 
urzędach miejskich w Berlinie. Jest rze- 
czą charakterystyczną, że na liczne inter- 
wencje Goering, jako komisarz Rzeszy, w 
pruskim ministerstwie spraw wewnętrz= 
nych wydał polecenie, nie czynienia żad- 
nych przeszkód w zawieszaniu flag hitle= 
rowskich j cesarskich na budynkach ptt- 
blicznych. 

Główna uwaga kół rządowych skiero- 
wana jest obecnie na południowe Niem= 
cy. Jak wynika z prasy hitlerowskiej, 
dąży się do zmiany rządów w Bawarii, 
Badenji i Wiirtembergji. W dniach nał- 
bliższych mają się rozpocząć oficjalne 
rokowania pomiędzy hitlerowcami a ba- 
warską partją ludową, celem utworzenia 
nowego rządu. W Badenji hitlerowcy 
domagają się rozwiązania Landtagu i no- 
wych wyborów. Podobne zamiary ist- 
nieją i w stosunku do Wiirtembergji. 

Co się tyczy ogólnych planów rządu, 
to jak oświadczył dr. Goebbels, Reichstag 
zostanie zwołany tylko na krótką sesję 
celem uchwalenia rządowi votum Zauia- 
nia, na podstawie którego rząd będzie 
działał samodzielnie. 


Krwawe walki w Hamburgu 


Jak donoszą z Hamburga, w ponie- 
działek późnym wieczorem w czasie de- 
monstracyj hitlerowskich z okazji za- 
wieszania sztandarów ze swastyką na 
gmachu ratusza doszło do krwawych 
starć, których ofiarą padł jeden zabity i 
kilkunastu ciężko rannych. 


W pewnym momencie z dachów do- 
mów w dzielnicy położonej na pozraniczu 
pomiędzy Hamburgiem a Altoną padło 
szereg strzałów na przechodzący pochód 
hitlerowski. Strzały oddać mieli komu- 
niści, przeciwko którym wystąpiła zarówa 
no policja jak i szturmówki hitlerowskie. 
W akcji brały udział karabiny maszyno= 
we į samochody pancerne. Przeprowa- 
dzono kilkaset rewizyj w poszukiwaniach 
za bronią. Aresztowano 70 osób. Liczba 
rannych nie jest dokładna, gdyż istnieje 
podejrzenie, że Komuniści ukryli część 
rannych, którzy padli po ich stronie. 


ców, a na alarmujących się policjantów 
patrzano ze ździwieniem. 

U zbiegu Wałów Jagiełły, spiskow= 
cy się rozstali. Biegnący jako pierw- 
szy, Stach Dąbrowski, skręcił na pra- 
wo, by następnie wbiec na Rybaki. 
Piłat pobiegł wprost na ulicę Półwiej- 
ską. Policjanci widzieli tylko Piłata 
i pobiegli za nim. Wydawał im się bli- 
żej i mieli nadzieje, że go prędzej 
schwycą. 

Nocy, poprzedzającej dzień wypad- 
ku, spadł bardzo obfity Śnieg, to też 
wielkie jego kupy leżały wzdłuż iezdni 
obok chodników. Piłat dla fantazji 
przeskoczył kilka z nich, Doczem 
wbiegł na cmentarz ewangelicki przy 
ulicy Półwiejskiej i miał nadzieję, że 
tutaj zdoła się ukryć w jednym z gro- 
bowców. Będąc jednak na cmentarzu, 
spostrzegł, że pozostawia na śniegu 
ślady swoich stóp i wiedział, że poli- 
cjanci mogą go wyśledzić. 

Nie mylił się. Policjanci widzieli, 
jak wbiegł na cmentarz i wnet ujrzeli 
go między grobami. Rozpoczęła się 
znów szalona gonitwa. Piłat znał je- 
dnak wszystkie kryjówki cmentarza 
i pobiegł nad zabudowaniami przy uli- 
cy Półwiejskiej, aż dostał się na mur, 
skąd jednym skokiem znalazł się na 
podwórzu domu przy ulicy Półwiej- 
skiej 34. Stąd już łatwo mu było wyjść 
na ulicę. Pościgu nie potrzebował się 
obawiać, bo policjanci nie mieli odwagi 
skoczyć z muru na podwórze. Mogliby 
bowiem doznać obrażeń, bo na podwó- 
rzu była cementowa posadzka. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił złych, a bronił po- 
krzywdzonych. W jakiś czas później dr. 
Ferber, właściciel domu warjatów, przystę- 
pował w swym zakładzie do operacji mają- 
cej na cełu uśmiercenie rzekomo obłąkane- 
go Jana Helmfelda, syna barona Otmara. 
Klimczok wraz z towarzyszem swym Mar- 
kusem postanawia go ratować, Napada 
więc w lesie na fizyka powiatowego, 
wykonującego nadzór nad zakładem dr. 
Ferbera i odbiera mu jego dokumenty. W 
tym czasie dr, Ferber siłą powalił Jana 
Helmfelda na stole operacyjnym, poczem 
go uśpił, 

X 


Jan mówił najpierw coś niewyra- 
Źnie, potem coraz słabiej, wreszcie na- 
stala cisza — zupełna cisza. 

Leżał jak martwy, rozciągnięty na 
operacyjnym stole. 

Chloroform dokonał swego, litości- 
wie odebrał biedakowi wszelką świa- 
domość. 

Doktór przyjrzał się raz jeszcze 
piłce i wyostrzył każdy jej zab z oso- 
bna na żelaznej maszynce. 

Potem przystąpił do stołu i kazał 
jednemu z dozorców trzymać w pogo- 
towiu kubeł, w który miała Ściekać 
krew. 

Przyłożył piłkę. 

Już zęby jej zatopiły się w skórze 
czoła, już doktór wprawił w ruch rę- 
kę, kiedy-drzwi nagle rozwarły się i 
głos dźwięczny zawołał: 

— Zatrzymaj się na chwilę, panie 
doktorze. Wszakże mówię z dokto- 
rem Ferberem? 

Niechętnie odjał doktór instru- 
ment i spojrzał na wchodzącego we 
drzwi pana. 

Był to przystojny, elegancki męż- 
czyzna z ciemną brodą. Ubiór jego 
był wytworny i dystyngowany, całe 
zachowanie się nacechowane tą pe- 
wnością siebie, która kazała przypu- 
szczać, że człowiek ten ma prawo tu- 
taj wchodzić. 

— Wszakże mam honor mówić z 
panem doktorem Ferberem? — po- 
wtórzył nieznajomy, postępując bliżej. 

— Oczywiście, mój panie, — od- 
powiedział Ferber. — Jestem właści- 
cielem tego zakładu. Nie pojmuję je- 
dnak, jak mogłeś pan tak bez wszel- 
kiej przeszkody wejść aż tu, na salę 
operacyjną? Jak pan widzi, jestem 
teraz zajęty, a jeśli chcesz pan ze mną 
pomówić w jakim interesie, to muszę 
go prosić, abyś się łaskawie pofaty- 
gował za godzinę, bo do tego czasu 
będę zatrudnionym. 

— Sądzę, że miałem prawo wejść 
tutaj, — odpowiedział przybysz — a 
skoro pan posłyszysz moje nazwisko, 
będziesz to wiedział również. Jestem 
tajny radca, profesor Rokitański z 
Wiednia. Nazwisko moje nie powin- 
no być panu obcem, zarazem zaś je- 
stem szefem najwyższej władzy lekar- 
skiej Austrji. 

Doktorowi Ferberowi omal nie wy- 
padł z ręki instrument, którym zamie- 
rzał spełnić mord na Janie. 

Rokitański stał przed nim, Roki- 
tański — największy lekarz 'Austrji, 
powaga medyczna, nie mająca sobie 
równej, której sława ustaloną była w 
całym świecie! 

Równocześnie przypomniał sobie 
doktór Ferber doskonale, że Rokitań- 
ski jest szefem najwyższej władzy me- 
dycznej państwa i, że poniekąd sta- 
nowiskiem swem urzędowem posta- 
wiony jest nad wszystkimi lekarzami 
Austrji i we wszystkich sprawach ie- 
karskich ma głos wielkiej wagi, 
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I ten człowiek przychodzi do nie-| dzo jeszcze młody człowiek; czy rze- 


go, ten wielki uczony odwiedza go? 

Ach, to musi chyba mieć jakieś 
wielkie i ważne znaczenie. 

— Odeślij pan ludzi, — zawołał 
Rokitański, wskazując na dozorców, — 
mam z panem do pomówienia w czte- 
ry oczy. Widzę coprawda, że zamie- 
rza pan dokonać operacji, ale właśnie, 
zanim pan do niej przystąpi, pragnął- 
bym z nim się rozmówić. 

Doktór Ferber skinął i natych- 
miast dozorcy wyszli z pokoju. 

— Zamknij pan drzwi! — zawołał 
Rokitański rozkazujacym tonem. 

Ferber był tak zmieszany, że wszel- 
kie zlecenia wielkiego profesora speł- 
niał bez namysłu. 

— Mam pana najprzód 
mić, — zabrał teraz głos 


zawiado- 
profesor, 


przystępując tuż do Ferbera — że tu- 
tejszego fizyka powiatowego 
łem z urzędu. 


— Jakto... 


złoży- 


naszego starego fizyka! 


Odeślij pan ludzi — powiedział Rokitański 


-— wybąknął Ferber i omal głos mu 
nie odmówił posłuszeństwa, przeląnt 
się bowiem, że fizyk mógł może zro- 
bić jakieś zeznania, które jego obcią- 
żały. 

—QO, mój Boże, jakże się to stało, 
czyżby miał dopuścić się czegoś, co 
Ściągnęło na niego taką karę? 

— W ostatnich czasach wpłynęło 
do nas tyle skarg na fizyka tego po- 
wiatu, — ciągnął dalej Rokitański — 
że wdrożone zostało surowe śledztwo. 

Przybyłem rano do mieszkania fi- 
zyka, nie zastałem go jednak w domu, 
ponieważ, jak mi powiedziano, udał 
się do pana. 

— Rzeczywiście — odparł psychja- 
tra odwiedził mnie, ponieważ 
chciał... udzielił mi pozwolenia na do- 
konanie operacji, którą właśnie zamie- 
rzam zrobić. 

— Udzielił panu pozwolenia na 
operację, tak, słusznie; zrobił to i w 
tem to właśnie dopatrzyłem się kary- 
godnego przestępstwa. Chodziło tu, 
jak słyszałem, o bardzo ciężką opera- 
cję, a do tej zarówno lokalne warunki 
jak może także i osobista pańska bie- 
głość w sztuce, panie doktorze, wyda- 
ja mi się wiele pozostawiającemi do 
życzenia. Czegóż to chciałeś pan na 
tym chorym dokonać? 

— Chodzi tu o trepanację czaszki, 
— odpowiedział doktór Ferber, — ten 
chory... 

— Któż to jest? — pytał Rokitań- 
ski, przystępując już teraz całkiem 
blisko do operacyjnego stołu. — Zdej- 
mii pan, proszę maskę, tak — widzę, 
że już jest całkowicie uśpiony — bar- 
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czywiście jest tak chorym, że musia- 
łeś pan poddać go operacji. 

Bez wątpienia; jest on w najwyż- 
szym stopniu umysłowo chorym i mu- 
szę przypuszcać i, zdaje mi się, nie 
bezpodstawnie, iż siedliska choroby 
jego szukać należy w mózgu. Praw- 
dopodobnie sformował się tam wrzód, 
który bezwarunkowo należy usunąć. 

-— Czyś pan poprzednio wyczerpał 
już wszelkie inne środki? — spytał 
Rokitański badawczo. 

— O, bez wątpienia, masę innych 
środków, ale choroba nie ustępowała. 
W ostatnich czasach wystąpiły napa- 
dy ostrego szału, tak, że nie pozosta- 
ło mi nic innego, jak przystąpić do 
operacji. 

Nie pozostało nic innego, tak... 
tak... no, i zapewne dokonywałeś pan 
już nieraz takich operacyj? 


— Ach, z wszelką pewnością, po- 


siadam już nawet w tym względzie 
pewną zręczność, wprawę... 

— O której na teraz nie chcę wąt- 
pić — odparł przybyły — zresztą za- 
nim z sobą dalej będziemy mówić, 
muszę pana zawiadomić z całą formal- 
nością, że fizyk. tutejszego powiatu 
zastąpiony zostaje przez innego. Jak 
pan widzisz, już mi oddał wszystkie 
swe papiery, między któremi jest i 
dekret, mianujący go na fizyka tego 
powiatu. 

Rokitański mówiac to, wyciągnął 
swój pugilares i wyjął z niego kilka 
papierów. 

Doktór Ferber rzucił na nie prze- 
lotne wprawdzie tylko spojrzenie, nie- 
mniej przecież przekonał się, że były 
to papiery fizyka. 1 poprzednio już 
nie wątpił on, że istotnie ma przed 
sobą Rokitańskiego, teraz jednak na- 
był zupełnej pewności. 

— A teraz sądzę, panie doktorze 
— mówił dalej radca tajny — że naj- 
lepiej będzie, abym panu nie prze- 
szkadzał dłużej w jego czynności. 
Pan zabierze się do operacji, a tylko 
musi pozwolić, abym tu przez czas 
dokonywania jej pozostał. 

Ferber przestraszył się niemało. 
Wiedział doskonale, że © operacji 
sam niema żadnego pojęcia; poprostu 
chodziło mu o to, aby zamordować 
nieszczęśliwego Jana. A teraz miał 
wykazć swą biegłość przed takim, jak 
Rokitański, specjalistą! Święty Du- 
chu, jak się to wszystko skończy”?... 

— Cóż to, pan drży — zawołał pro- 
fesor — tak, ale czv sądzisz, panic 
doktorze, iż lekarz, który nienra pe- 
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się na 


wnej ręki, 
operację? 

— Już jestem spokojny — odparł 
doktór Ferber — to tylko wzrusze* 
nie, w jakie wprawiła mnie myśl, 2% 
wobec największego z lekarzy AW 
strji, TRI nawet całej zamieszka? 
łej ziemi.. 3 


— PPOSŻĘ: zostaw pan to wszyste 
ko na boku, nie potrzeba mi pański 
komplementów, zabierz się pan teraf 
do roboty. Ale, jak widzę, chory P% 
czyna przebudzać się z narkozy, trze* 
ba będzie, abyś pan uśpił go powtófe 
nie. Muszę jednak pierwej zaba Mi 
chloroform, którego pan użyłeś, aby 
się przekonać, czy jest dość świeży.. 


Ferber powrócił do szafki i wyja 
z niej butelkę, która w samej rzeczy 
zawierała zupełnie świeży chloroform: 
Rokitański zbliżył się tuż do doktora 
On sam odwrócił twarz nieco na bok 
potem odkorkował butelkę z chloro- 
formem. 


— Ależ to wcale nie jest Świeży. 
chloroform — zawołał teraz wiedef* 
ski uczony — toć wiesz sam, panie 
doktorze, że tem nie można tak mot“ 
no uśpić pacjenta, aby nie czuł zupeł* 
nie zadawanego mu bólu. 


— Ale przepraszam bardzo — 28% 
wołał Ferber — ten chloroform przy“ 
słano mi dopiero wczoraj... Święty 
Bóże! Co pan robi, panie profesorzć 
dlaczego chwyta mnie pan nagle 
piersi, panie, nie zechcesz przecić 
znieważać mnie czynnie? 

— Nędzniku — zawołał ten, któ- 
ry nazwał się Rokitańskim — wpadł teč 
w moje sidła! Tak, twój chlorofor™ 
jest świeży, o tem się zaraz sam na 
sobie przekonasz. Zbrodniarzu! Za“ 
mierzałeś dopuścić się zwykłego mof* 
derstwa, teraz zobaczymy, kto stani 
się jego ofiarą! 

I z nieprzepartą siłą cisnął wys% 
ki, rosły przybysz na ziemię doktors 
Potem z błyskawiczną szybkościś 
rzucił sie na niego i wylał mu "A 
twarz całą zawartość butelki. 

Doktór Ferber spoglądał przerażo* 
nemi oczyma na tego mężczyznę, któ” 
ry przyciskał mu teraz pierś kolanem; 


powinien ważyć 


miał, zanim popadnie w uśpienie, do” 
wiedzieć się jeszcze, kto był jeg9 
przeciwnikiem. 


Bo teraz mniemany Rokitański 
pochylił się nad nim głęboko i szeP” 
nął mu w twarz dobitnie. 


— Twoja godzina wybiła, dokto" 
rze Ferber, dość długo już uprawia” 
łeś zbrodnicze twe rzemiosło, a pr4% 
wo się o ciebie nie zatroszczyło, Sko- 
ro jednak wszystko milczy, tem głoś” 
niej przemówić musi Klimczok, gE 
bójnik, mściciel... Potem jednak spo” 
strzegł, że lekarz obłąkanych nic i 
nie zdoła zrozumieć, bo popada W 
nieprzytomność, 

Chloroform poskutkował. 
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Przekonawszy się o tem, nie pyta! 
Klimczok już o doktora, ale poda ay 
do Jana, aby jaknajprędzej przypro” 
wadzić go do przytomności. ki” 
ku minutach, acz z trudnością, udało 
mu się tego dokazać. Zwolna wstć” 
powało w ciało młodzieńca znów ŻY” 


cie. Nakoniec Jan otwarł oczy. 

gie, badawcze spojrzenie utkwił d 
Klimczoku, który pochylał się n% 
nim z trwogą. 52 
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odowy w Hollywood 


W ubiegłym roku rozwiodły się 102 pary filmowe 


wo oly wooid na świat cały słynie z roz- 
tów filmowych. Gwiazdy tam licytują 
x hawzajem w zdobyciu pierwszego 
Sca, w dziedzinie rozwodów. 
otychczas plerwsze miejsce miała 
Dorota Lee, która rozwiodła się 7 
nelą W ciągu trzech lat. Obecnie wysu- 
dnie S Niespodziewanie na czoło zawo- 
Bi. 1 zawodników wnocza Marjorie 
"Ondel, która przed tygodniem rozwiodła 
Ra Taz ósmy i zapowiada, że wycdzie 
= az dziewiąty zamąż. lym razem po- 
z_ostatni, tak przynajmniej twierdzi. 
Stolica filmowa ma nielada pociechę 
Oto swoich majpopularmejszych gwiazd, 
ło w r. 1932 rozwiodły się 102 pary fil- 
Kolo: Rozwodziła się sama śmietanka 
"MYWOOdUu — kogo wśród tych rozwie- 
Zionych par mniema? Słowem w r. ub. 
eanowała jakaś epidemja na rozwody, 
caj zwykle oryginalne powody przyta- 
i aktorzy na usprawiedliwienie się dia- 
sę biorą rozwód. Większość narzeka- 
na „niezgodność charakterów”, przy- 
Zał w 6 wypadkach niezgodność ta pole- 
kości 2 tem, że mąż (aktor mniejszej wiel- 
) nie otrzymał od swojej żony (gwia- 
Bo! tyle pieniędzy na swoje wydatki, śle 
rzebował. Kobiety również narzeka- 
E na skąpstwo swoich mężów. ale tylko 
trzech wypadkach. 
z, Maurice Chevalier dlatego rozwiódł się 
zdaj żoną, również aktorką Yvomne 
a €, gdyż była o niego szalenie zazdro- 
s Stale urządzała my sceny. Raz na- 
tali nawymyślała mężowi publicznie. Na- 
ing Talmadge, żona Buster Keatona zgło- 
gda atomiast podanie o rozwód dlatego, 
RA mąż jej nie był o nią zazdrosny. W 
die o rozwód Natalja napisała, że mąż 
ZesStał ją kochać, gdyż nie ma nic prze- 
i ko temu, że flirtuje ona z obcymi męż- 
Yznami. Niema zamiaru więc żyć pod 
niej 1 dachem z mężem, który widzi w 
nie tylko gospodynię i matkę dzieci, aie 
mę. Widocznie Buster rzeczywiście 
śestał kochać swoją żonę, skoro na 
czy o tem, że ona go opuszcza, oświad- 
Pod obojętnie, że zgadza się na wszystko 
nim. warunkiem, że dzieci zostaną przy 
„iekny bohater filimu „Na zachodzie bez 
dona Lew Ayres rozwiódł się ze swoją 
go” Lolą Lanc dla bardzo „romantyczne- 
SZoją > WOdU. Lola zakochała się w swoim 
RQ którym był jakiś książę rosyjski. 
>= małżonkowie rozwiedli się i Loła 
b Zasnąć za Şswego „księcia“, Okaza- 
R się, że padła ona ofiarą oszusta. Jej mąż 
ty łosi nigdy nie był, do książęcego ty- 
nie miał naturanie żadnych praw, a 
Br wdziwe jego nazwisko brzmiało Harold 
Sseur, rodowity Kanadyjczyk. 
Bo - ra Yoel, żona populamiego Williama 
wą a, który w swoim czasie grał czoło- 
zak rolę w filmie „Burłak z nad Wołgi”, 
kręg tata się dla odmiany w swoim Se- 
chę Za podobno bardzo  przystomym 
da Dcu. Śliczna Colleen Moore rozwio- 
= R z John Mac Cormickiem, dlatego. 
cy e słuchał lej rad, a zawsze robił to, 
R chciał. Platynowa blondynka Joan 
G. łów rozwiodła się z Charlesem Mac 
nię W, bowiem mąż Zanudzał ją Śmiertel- 
ki tui opowiadaniami z czasów wiel- 
os Wojny, Helena Lubicz, żona reżysera, 
ód z 2 swego męża w podaniu o roz- 
sł © uwodzenie wszystkich niemal sta« 
— 5 i nawet zwiazd. Sądząc z opisu 
M Lubicz, jej mąż kwalifikował się na 
ża. CZOŚ paszę tureckiego, który miał setki 
któ ub na legendarnego króla Pausola, 
Ok mla? inna żonę na każdy dzień w 
ue awet słynna odtwórczymi ról chara- 
iwas, CZnyCH, dobroduszna Zazu Pitts. 
m na za najbardziej spokojną I nie wy» 
chęgalacą kobietę, zajęta wyłącznie wy- 
aniem dzieci, została opanowana 


30 śroszy! 


szy robna to suma, nawet w dzisiej- 
te ciężkich czasach. A przecież za 
ienin, groszy można mieć wiele przy- 
Bib; oci i emocji, jakie da każdemu 
Uką Joteka „Powieści _ Sensacyjnych, 
tach 3Ca się w efektownych  zeszy- 
siąęz zed I-ym i I5-ym każdego mie- 
dy m Za 60 groszy miesięcznie każ- 
daczy 20 stać się w ciągu roku posia- 

An kilku sensacyjnych powieści. 
Bacy; ZYtY Bibljoteki Powieści Sen- 
w z Mmych nabywać można już 13 bm. 
Szy“ ministracji „Polonji“ i „7 Gro- 


ROM w Katowicach, wzgl. w poszcze- 
“ych oddziałach tych pism, - 


przez bakcył rozwodowy, skoro zgłosiła 
się do sądu, prosząc o udzielenie rozwodu 
z Tomem Gallery, z którym przeżyła 
szczęśliwie dziesoęć lat. Jako powód rozl 
wodu Zazu podała to, że mąż nie stosuje 
się do ustawy prohibicji. 

Sensacymy powód rozwodu podała 
Bobbe Arnst, urocza żoneczka Johannie 
Weismullera. Oto mąż po sukcesie filmu 
„Człowiek małpa”, zaczął otrzymywać 
setki listów z miłosnemi ośwładczynami, 
zaczął chodzić na randki z imnemi kobie- 
tami, słowem zanosiło się na to, że pew- 
nego pięknego dnia zdradzi swoją ładną 
żoneczkę. Wobec tego Bobby wolała ten 
krok męża uprzedzić i zwróciła się do są- 
du o rozwód. 

O rozwodzie Glorfi Swanson z marki- 
zem de la Falaise, któremu Zawdzięczała 
arystokratyczny tytuł, pisano już bardzo 
wiele. Glorii znudził się ten lalusiowaty 


Przed kfiku dniami stanęła przed sądem 
przysięgłych w Mor. Ostrawie 25-letnia Hele- 
ma Maroszowa z Dolnej Lesznej wraz ze 
Swym bratem Jerzym Trombikiem, oskarżona 
o to, że wystrzałem z rewolweru zabiła męża, 
brat jej zaś o to, że dostarczył jej rewołweru 
i wiedział o zamiarze swej siostry. 

Oskarżona córka zmarłego kierownika 
szkoły Trombika z Mistrzowic, poznała przed 
5 laty kelnera Karola Marosza w Trzyńcu i 
poślubiła go, mimo, iż otrzymała kilka pisem- 
nych przestróg. Z początku pożycie małżeń- 
skie było niezamącone, zwłaszcza, że Maro- 
szowa otrzymała od rodziców w drodze spad- 
ku 60-morgowe gospodarstwo, największe w 
Dolnej Lesznej. 

Wkrótce jednak Marosz zaczął zdradzać 
swą żonę, prowadził hulaszcze życie, trwoniąc 
pieniądze w najrozmaitszy sposób. Często wy- 
jeżdżał do Ostrawy i Żyliny, gdzie w barach 
w wesołem towarzystwie puszczał tysiączne 
sumy. Majątek Maroszowej, wynoszący bli- 
sko miljon koron, topniał coraz bardziej, aż 
wreszcie na realności zaciążył dług w wyso- 
kości 700 tys. koron. Na tem tle przychodziło 
coraz częściej do kłótni między małżonkami, 
a wkońcu oboje się rozeszli. Ona z dwojgiem 
dzieci pozostała przy -zruinowanem :zaspodaT- 
stwie, on zaś zamieszkał w Trzyńcu, hulając 
całemi nocami. Maroszowej nie pozostawało 
nic innego, jak sprzedać realność, na przeszko- 
dzie stanął jednak kontrakt, zawanty z jej mę- 
żem. 

Chcac go skłonić do odstąpienia od kon- 
traktu, Maroszowa z bratem Trombikiem po- 
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lut: ksiecia 70... 


W związku 
Warszawie księcia Bielskiego i jego 
szwagra Zygm. Wańkowicza — o 


czem wczoraj donosiliśmy — nadcho- 
dzą następujące szczegóły. 

Jak się okazuje, ks. E. Bielski jest 
szwagrem b. ministra rolnictwa Jan- 
ty-Połczyńskiego, który wniósł skargę 
a sfałszowanie jego weksli. W tejże 
sprawie aresztowany został Zygmunt 
Wańkowicz. Ten ostatni, jak się 
okazało, jest b. dyrektorem Banku 
Ziemiańskiego. 

Obecnie śledztwo w tej niezwykłej 
aferze przybiera coraz szersze rozmia- 


W wielkiej tajemnicy przygotowali lo- 
tnicy polscy, por. Burzyński i por. Hynek 
lot balonem „Polonia“ w stratosierę. Wy- 
startowali z lotniska Jabłonna pod War- 
szawą dnia 28 lutego o godzinie 14 minut 
50 i wzbili się do wysokości ponad 9620 
metrów. 


Lotnicy zaopatrzyłi się tylko w maski 
tlenowe, a gondolę w wysokomierze. Aby 
balonu nie obciążać, nie wzięli ze sobą ża- 
dnych zapasów żywności, ani odpowied- 
niego ubrania. Wystartowali w zwykłych 
mundurach lotniczych, to też doznali do- 
tkllwych odmrożeń. 


O samym locie dowiadujemy się takich 


mew r NAA, 
u R S 


„M ilości 750 m, sześć. 
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Francuz, który zbyt drego ją kosztował, 
bowiem żył przeważnie z tego, co żona 
zarabiała. Reżyser King Vidor rozwiódł 
się z Eleonorą Bordman ze względów 
„artystycznych“. Eleonora ciągla żąda- 
ła od niego, aby dał jej większą rolę w 
swoim filmie, wówczas kiedy dla niej ta- 
kiej roli nie było. 

Wśród zeszłorocznych rozwodów war 
to wymienić rozstanie się Nilsa Asthera 
z Ćivian Duncan. Para ta rozwiodła się 
ze względu na przepisy ustawy emigra- 
cyjnej. Vivian bowiem pragnęła zostać 
w Ameryce, co utrudmiało iej to, że mąż 
jej był obywatelem szwedzkim. 

Miesiące styczeń i luty roku bieżące- 
go minęły pod znakiem braku rozwodów. 
Kto wie może ten rok pobije rekord małej 
ilości rozwodów. Niema bowiem już ko- 
mu w Hollywood rozwodzić się! 


Śmierielny strzał do męża-pijaka 


Uwolnienie mężobójczyni 


szła 14 stycznia ub. r. do gospody, gdzie mia- 
ła się spotkać z mężem. Gdy Marosz się zła- 
wił, poprosiła go do osobnej sali i tam z nim 
rozmawiała. 

Nagle padły. dwa strzały, a kiedy goście 
wbiegli do sali, Marosz leżał zastrzelony na 
ziemi. ugodzony w głowę i piersi. Maroszowa 
trzymała jeszcze browning w ręce. Przywoła- 
ma żandarmeria aresztowała Maroszową i jej 
brata, który podczas rozmowy czekał w re- 
Stauracji, a później w ogólnem zamieszaniu 
wyszedł na ulicę. 

Przed sadem Maroszowa ze łzami w ©* 
czach broniła się tem, że w krytycznym mo= 
mmencie nie wiedziała co robi, gdyż prosiła mę- 
ża, by wrócił do niej i do dzieci, że mu wszy- 
stko przebaczy, a on jej odmówił, wskutek 
czego znajdowała się w zupełnym rozstrołu 
duchowym. Trosnbik również oświadczył, że 
czuje się niewinnym, ponieważ nie wiedział, 
że Siostra ma przy sobie jego rewolwer. Cały 
szereg świadków wydał o Maroszowej jaknał- 
lepsze świadectwo. Nawet matka zastrzelone- 
go zeznawała na korzyść oskarżonej. 

Rozprawa zakończyła się uwolnieniem obu 
oskarżonych od winy i kary, gdyż przysięgli 
odpowiedzieli na pytanie co do zbrodni mor- 
dorstwa 12 złoszmi „die“, potwierdził. pyta- 
mię o zabójstwie, lecz z dodatkiem, iż oskar- 
żona dokonała czynu w chwilowem pomłiesza- 
miu zmysłów. Jedynie za niedozwolone nosze- 
nie broni została Maroszowa skazana na 5 
dni, a Trombik na 7 dni aresztu. Karę tę wli- 
czono do aresztu Śledczego, tak, iż oboje zo* 
stali niezwłocznie wypuszczeni na wolność. 


3 tysiące dolarów 


z aresztowaniem w|ry. Okazuje się, że ks. Bielski wraz 


z Wańkowiczem, oprócz fałszerstwa 
weksli ubezpieczeniowych, dopuścili 
się całego szeregu innych afer. Do 
władz śledczych wpłynęła skarga fir- 
my „Oświęcim-Praga', która została 
poszkodowana na 40.000 zł. Ks. Biel- 
ski nabył tutaj, zapomocą sfałszowa- 
nych weksli min. Janty-Połczyńskie- 
go, najdroższą luksusową limuzynę. 
W aferze współdziałał niejaki Stefan 
Czarnecki, co do którego władze wy- 
dały również zarządzenie aresztowa- 
nia. 

Ks. Bielski, jak się obecnie okaza- 


znąwszy wysokość 8000 metrów, naprę- 
żyła się całkowicie. 
metrów lotnicy zaczęli używać aparatów 
tlenowych. Lot odbywał się bez prze- 
szkód. Termometry zanotowały najniż- 
szą temperaturę — 59 stopni poniżej zera. 
Wysokomierze zarejestrowały wysokość 
9,620 metrów. Granica pomiędzy tropo- 
sferą a stratosferą leży na wysokości 8000 
metrów. Balon o pojemn. 2000 metr. sześć., 
napełniony do lotu tylko 750 m. sześć. ga- 
zu, wyprężył się całkowicie. Cały lot 
trwał dokładnie 3 godziny i 2 minuty. Po- 
za odmrożeniem obaj bohaterscy lotnicy 
polscy, czują się doskonale i są zadowo- 
leni, iż bez rozgłosu, bez długotrwałych 


szczegółów. Balon był napełniony gazem | przygotowań, dotarli zwykłym balonem 
„Polonia“, osią- ' do stratosiery, 


Str. $ 


Niecenzuro'ne 


Ciężki to los teljetonisty. Musi ulegać 
podwójnej cenzurze, tej urzędowej i we- 


wnętrzno =- redakcyjnej. A niewiadomo 
nigdy, czem urazić można poczucie lojal- 
ności pana cenzora, albo czem przerazīi 
wszystko przewidującego naczelnego re- 
daktora. s 

Zrobiłem sobie więc spis rzeczy, 0 któ- 
rych pisanie jest niebezpieczne i postano- 
wiłam wystrzegać się ich, jak ognia. Jest 
to spis alfabetyczny. Zaczyna się od A. 
Pierwszy Abel! Lepiej o nim nie pisać, 
gdyż ktoś mógłby się dopatrzyć pewnych 
ałuzyj. Akademia, broń Boże! Chyba aka- 
demja ku czci pewnych mężów opatrzno» 
ściowych. Na literę B jest całe mnóstwo 
słów niecenzuralnych: bebe, Brześć, Bug, 
Belweder, biusty (vide popiersia, vide 
pocztówki), bezhołowie, biurokracja. Na D 
również: dyktatura, dyktator, dziadek, 
dziadosz, dziad, dziadówka. ! jeszcze je- 
dno słowo, które znowu nie przechodzi 
przez cenzurę naczelnego redaktora. Na E: 
emerytura, emisja. Na F: łederacia, 1...n, 
Flick. Na I: imieniny (dla niepoznaki wol- 
no pisać ymynyny). Na K: konstytucja, 
kości łamanie, Kohn. Kain (vide Abel). 

Dość. Boje się, aby czytelnicy nie do- 
stali zawrotu głowy. Ja go luż dostałem 
i obawiam się. że mój słownik wyrazów 
niecenzuralnych zostanie ukończony ra- 
zem z reformą konstytucji. rykski. 


| a 


JAKAŁA. i 
Pan Stefan ma kuzyna, który się iąka ł 
dlatego nie może dostać posady. 
— Czy byłeś na kursach dla 
się? — pyta go. 
— N.nie, ttto p...p...rzyszło sssamo, bbbez 
k..K...kursów. 


jąkających 


ło, jest tym, który przyczynił się do 
słynnej ruiny rejenta Meyera we 
Lwowie. Bielski nabył od, Meyera 
dwie kamienice, wystawiając fałszywe 
weksle. Rejent Meyer, znalazłszy się 
w obliczu katastrofy, naruszył depo- 
zyty swoich klijentów. 

Ks. Bielski, jak wynika z przepro- 
wadzonego dochodzenia, nie jest ary- 
stokratą rodowym, natomiast ma pra- 
wo do tytułu księcia, który nabył za 
sumę 3000 dolarów. Tytuł ten został 
mu sprzedany przez rodzinę gran- 
dów hiszpańskich, która miała prawe 
do nadawania tytułów i za wysokie 
kwoty można było zostać „księciem“ 
i „hrabią“. Rodzina ta do niedawna 
posiadała w Warszawie swego przed- 
stawiciela hr. G., który załatwiał te 
tranzakcje. r 

Jak się okazuje, uzyskiwane polisy 
w różnych towarzystwach ubezpie- 
czeniowych ks. Bielski składał w z2- 
granicznych bankach jako gwarancję 
za tranzakcje towarowe. 

Szczegóły śledztwa w tej sensa- 
cyjnej aferze trzymane są w tajemni- 
cy, w każdym razie stwierdzić nale- 
ży, że mimo panującego ostatnio se- 
zonu afer, powyższa stanowi niepo- 
wszednie zjawisko. 


Loí „polskich Piccardów” w siralosierę 


Balon „Polonja“ osiagnal wysokość 9,620 mir. 


W sferach lotniczych mówią. że matere 


Na wysokości 4000 | jał zdobyty przez załogę balonu „Poloni 


jest bardzo obfity i może mieć wybitna 
znaczenie naukowe. Rezultaty śmiałego 
lotu nie zostały jeszcze jednak skontroio- 
wane przez Instytut badań technicznych 
lotnictwa I państwowy Instytut meteorolo- 
giczny. 


Studja nad materiałem 
por. Burzyńskiego j por. Hynka potrwają 
kilka tygodni i dopiero wtedy. kiedy ma- 
terjal ten będzie opracowany we wsze - 
kich szczegółach przez fachowców, stanie 
się wiadomem, jaką pozytywrą wartośe 
posiadają dla nauki rezultaty (biu „pol- 
skich Piccardów". 


zdobytym pr zez 
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KONSEKWENCJA. ~ 


| Co to jest właściwie „konsekwen- 
cja", mamusiu? 

— Bardzo proste. Konsekwencja zna- 
czy, że dziś tak i jutro tak, a nie dziś tak, 
a jutro tak. 5 


PAN I SŁUŻĄCA 

Pam Apfelbaum  wyjschał w sprawach 
handlowych na kika dni. Po powrocie do- 
wiedział się cd dozorcy, że podczas jego nie- 
obecności, do mieszkania przychodził w nocy 
jakiś młody człowiek. Służąca, dowiedzea- 
wszy się o tem, uprzedza pamą Ap'eibaum: 

— Proszę pani, dozorca wszystko Panu 
opowiedział! 

Pani powiada po krótkim namyśle: 

— Marysiu, masz dwadzieśca złotych | w 
razie czego powiedz. że ten młody czlowiek 
przychodził do ciebie. 

— O. nie! — odpowiada shużąca mocno 
zażenowana — pan się będzie jeszcze więce] 
zniewał! 


RÓŻNICA. 
— Jaka jest różnica między mądrą kobietą 
a tadną? 
— Ta, że z kobietą mądrą jest bardzo 
przyjemnie rozmawiać w towarzystwie, a z 
ładną — sam na sam. 


STRÓŻ I BAKTERJE. 

— Nie mogę poiąć. co ludzie mów'ą tyle 
© bakteriach. Od 17 roku życia zamiatam 
utice — a nie widziałem jeszcze takiego Stwa- 
rzenia. 


TŁUSTE CIELE. 
— Sadziłem, że skoro córeczka dorośnie, 
państwo otworzą dom dla gości. 
— A po co? Tiuste ciele : za piecem znal- 
dą, jak mój mąż mnie znalazł, 


IMIENINY W ROKU 1933. 
Ona (rozżalona): — Bransoletka jest z mo- 
siądzu.., 
On: — Tak, dziecinko. Ja również odszed- 
lem od waluty złotej. 


w WIĘZIENIU 
Nadzorca: — Możecie sobie wybrać robo- 
tę: Kleienie kopert, albo wyplatanie koszy- 
ków? 
Więzień: — A czy nie mógłbym otrzymać 
pozwolenie na handel domokrążny gotowemi 
wyrobami? 


DA GARAŃDZA i 


Czwórmecz ping-pongowy 
Porażka śigskich ienis'stów stołowych 


26 ub. m. odbył się wielki czwórmecz piag- 
pongowy pomiędzy mistrzem Krakowa (wice- 
mistrz Polski) „Wisła“ przeciw „Kresy“, 
„Makkabi“ i Chr. Gewersch (Król. Huta), Za- 
wody rozpoczęła „Makkabi*, która ulegla po 
pięknej grze lepszemu zespołowi „Wisły” 7:0. 
Na wyróżnienie zasługuje Krattka Ii, Który 
prześladowany pechem przegrywa z Herosiein 
w trzecim secie 22.20. W drugim meczu z 
„Kresami*, „Wisła“ miała trudniejsze zada- 
nie, mimo, że gracze po odbytej zabawie %; li 
zdenerwowani i przemęczeni. Były to najcie- 
kawsze zawody dnia, a szczególnie mecz: 
Mianowski (mistrz krakowskiego okręgu) p”ze- 
ciw Osiecki, w którym ostatni. prowadząc w 
trzecin: secie 19:14, przegrywa, prześladowa- 
ny strasznie pechem 22:20. Oprócz wymier 0- 
nego zasługują na wyróżnienie Woźnica, któ- 
ry w trzecim secie przegrywa z Szumilasem 
21:15 oraz Knapczyk i Piontek. Zawiódł przy- 
padkowo Neumann. „Kresy“ grały bez Sadlo- 


Pulsty narciarze i tiair 


w Czechosłowacji 


DOSKONAŁE WYNIKI POLAKÓW 
W SKOKACH. 

W dalszym ciągu m.ędzynarodowych za- 
wodów narciarskich o mistrzostwo Czecho- 
słowacji rozegrano w MHarrachowie konkurs 
skoków otwartych. 

Pierwsze miejsce zaął Vrana (Czech) no- 
ta 220,9. skoki 56.6 * 61.5 m.. 2) Br. Czech 
(Polska) nota 218. skok; 58.5 i 56. 3) Kołesar 
(Polska) nota 215.3, skoki 56 i 61. 

W całym konkurse skoków otwartych i 
do kombinacji najdiuższy skok bez upadku 
miał St. Marusarz (Polska) 62 m. Andrzej 
Marusarz osiągnął 65 mtr., ale z upadkiem. 


ŁYŻWIARSKA PARA POLSKA ZWYCIĘŻA 
W PRADZE, 

W Pradze odbyły się międzynarodowe za- 
wody łyżwiarskie w jeździe figurowej, z u- 
działem łyżwiarzy czeskich, polskich, mie- 
mieckich, austriackich į belgijskich. 

W jeździe parami triumfowała para polska 
B'lorówna — Kowalski |1J.24 przed . parą 
austr acką Kaiser — Kast 10.74 i małżeństwem 
Vesely (Cz.) 9.14. 


Wyniki z bo'sk 
piłkarskich 


K. S. „POGOŃ“ IMIELIN — K. S. „KOŚCIU- 
SZKO“ SZOPIENICE 1:12 (0:5) 

Powyższy mecz odbył się na boisku .„Po- 
goni* pod stałą przewagą szopieniczan, któ- 
rzy bardzo łatwo rozprawili się z odmłodzo- 
nym składem „Pogoni*. Zaznaczyć należy, iż 
K. S. . Kościuszko" znajduje się obecnie w bar- 
dzo dobrej formie : kroczy od jednego zwy- 
cięstwa do drugiego Bramki zdobyl: H Piia- 
rek 4. Siedlaczek 3. Stałmach 2, Drzyzga, Jo 
chymczyk i Kusz po 1. 


ka. Wynik 7:0 nie odpowiada przebiegowi gry 
i tak wysokie zwycięstwo krakowiacy "iaią 
do zawdzięczenia szczęściu. W trzeciem spot- 
kaniu przeciw Chr. Gew. „Wisła“ przewyż- 
Szyła swego przeciwnika i wygrała zasłużenie 
7:0. Odróżnił się jedyny gracz Widera. Ostat- 
nie i najważniejsze zawody były „Wisła* prze- 
ciw reprezentacji, składającej się z graczy 
„Kresów“, „Makkabi“ i Ch. Gew. Tu Osiecki 
znów przewyższał swoich kolegów. mimo, że 
uległ Herostowi niezasłużenie w trzecim secie 
21:19. Z drużyny tej również zasługują na 
wyróżnienie: Woźnica (Kresy), Kratka II 
(Makkabi) i Widera (C. G.). którzy jednak w 
trzech ładnych setach przegrali. Wynik 7:0 nie 
odpowiada w zupełności przebiegowi gry. We- 
dług oświadczenia graczy „Wisły“ (po zawo- 
dach) najgroźniejszym przeciwnikiem dla n:ch 
były „Kresy“, a zwłaszcza gracz Osiecki, o 
którym chwalebnie się wyraził Mianowski. 


KS. „STADJON“ MIKOŁÓW I — 
S, M. P. PANEWNIK I. 
2:3 (2:2) 
Zawody. przeprowadzone na boisku w 


Mikolowie. przyniosły zaszczytne : zasmużone 
zwycięstwo drużynie SMP., nad dobra A-kla- 
sową drużyną gospodarzy. Z drużyny miej- 
scowej wyróżnili się bramkarz, oraz lewy 
iącznk ataku. z gości lewa strona ataku 
Turczyńsk: ı Łucyga |. oraz trio obronne. — 
Gra. pom mo błotnistego boiska żywa i inte- 
resująca. Bramki dla SMP. zdobyli Wicher 2, 
Turczyński 1. 


Różne wiadomości 


sportowe 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETÓW -SPE- 
CJALISTÓW, 

Na ostatniem walnem zebraniu P. Zw. 
Lekkoatletycznego uchwalone zostało zapro- 
wadzenie lekkoatletycznej odznaki za specja- 
lizację. Obecnie PZLA. ogłosł minma jakie 
ubiegarący się o odznakę lekkoatleci muszą w 
poyceczólnich komkurencjach osiągnąć. Ta- 
ela minimów przedstawia się następu'ąco: 

Kobiety: 60 m. — 7.8, 100 mtr. — 12.4, 
200 mtr. — 26, 800 mtr. — 2:22.80, 80 mtr. 
płotki — 12.4, w dał z miejsca — 250, w dal 
— 550, w wyż — 150, kuła — 11.50, dysk — 
38 m., oszczep — 38 mtr., trójbój — 200 pkt., 
pięciobój — 4.000 pkt. 

Mężczyźni: 100 m. — 10.8, 200 m. — 22, 
400 mtr. — 49.8, 5600 mtr. — 1.55.4, 1500 m. — 
4:01, 5 kim. — 15:15, 10 km. — 31:50, mara- 
ton 2 g. 50 m.. 3 kim. z przeszkodami — 10 
m.. 110 m, płotki — 15.2. 400 m. piotki — 55, 
w dal — 730, w wyż — 187, tyczka — 3%), 
trójskok — 14.60, kula — 14.70, dysk — 45.50, 
oszczep — 64 mtr., młot — 45 m., pięciobój 
— 3200 pkt., dziesięciobój — 7800 pkt. 


POLSKIE SZLAKI TURYSTYCZNE. 


W zrozumeniu braku literatury opisowej 
naszych rejonów turystycznych ukazały się 


nakładem Dyrekcii Okręgowej Kolei a< 
stwowych w Krakowie w czterech W 
niach wielobarwne mapy plastyczne kr 
Sko-śląskego i wschodnio-karpackiego Te 
turystycznego, pe 
Mapy te. wykonane techniką rotogra , 
rowa. w opracowaniu znanego kartograić „o. 
Zwoł ńskiego, są koniecznem „Vademe gws 
każdego turysty. Przedstawiają szczeg pólk 
rzeźbę terenu, obejmując całą Rzeczpo$ pó 
tą, obrazuią rozmieszczenie miast, główne 
łączenia kolejowe i szlaki samochodowe. 
Prócz swej wartoścj komunikacyjne i 
nowią one pożądaną pomoc dydaktyka 
winny s'ę więc znaleźć nietyiko w f$ „ch 
każdego turysty, ale także i w  zbiok 
wszystkich instytucyj szkolnych. 


Połecamy te lako pierwsze tego rodza 
poważne wydawnictwo w Polsce. Cena s 
formatu 112X60 om. 2 zł. 50 gr.. ma 
70X50 om. 1 zł. 50 gr. 


Mapy te można nabyć we wszystkich 051 
rekcach Kolejowych, na stacach kolejowy 
w całym kraju, w księgarniach kolejowy 
„Ruch*. oraz w biurach P. B. P. „Orbis 
„Wagons Lits Cook“. | 


ZACZYK MISTRZEM SZERMIERCZYM PO" 
LICYJNEGO K. S- 


3 bm. rozegrane zostały w Katowicach 
wody szermiercze w szabli o mistrzostwo 
K. S-u (Katowice) z udziałem wszyst” 
szermierzy Śląska. e 

W powyższych zawodach brało udział d s 
sięciu najlepszych szablistów. Po rozeg! p 
dwóch półfinałów. zakwalifikowali się 80 ył 
nału pp.: dr. Tarnowski, mgr. Konogroómą 
Ludwiczak i Ruśniak z I. Śląskiego KU 
Szerm., oraz pp.: Zaczyk i Kaczmarczyk Z 
KS: s 

Z pośród walczących trudno było prze ył 
dzieć, komu przypadnie tytuł mistrza. 3% 
wszyscy stanowili zupełnie równą klasę. Os 
tecznie wysuwają się na czoło Ludwiczak 
Zaczyk mając jednak po jednej porażce. be 
wiczak przegrał do mistrza | Śląskiego K « 
Szerm. na rok bieżący dr. Tarnowskiego 
stosunku 5:4, Zaczyk natomiast do Ludwicee, 
ka w tym samym stosunku. Ponieważ o pier 
sze miejsce może jedynie zadecydować 
myśl regulaminu bezwzględne zwycięstwo. 
dwiczak i Zaczyk rozgrywali dodatkowe sP“, 
kanie, w którem po trudnych zmaganiach 
zwyciężył Zaczyk w Stósunku 5:4. zdobyWw% 
jąc tem samem tytuł mistrz. P. K. S. na ' 
1933, 

Nadmienić wypada, że zawody te były le 
dnocześnie eliminacją do mającego się 98, 
drużynowego spotkania _ międzymiastowć? 
Kraków — Katowice w dniu 19 bm, w K 
kowie. 


Be c 
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ch 


Początek naszej powieści p. t. h 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok 
objętości 44 stron gazetowych nabyć 
można u agentów i sprzedawców 
„7 GROSZY“ 


za cenę 50 gr. za egzemplarz. 


FrOncek kurke „ufechtował", 
którą „futrułe* zawzięcie. 

a za to zaś wdzięczna kurka, 
codzień jajko znosi święcie, 


Przygodg bezrobośneśo Fromcłca 


Ale cóż to jedno jajko, 

ua Fronckowe głodowanie? 
Jajeczn'cę z łaj dzies.ęciu 
zjadłby Froncek na Śniadanief 


Przeto Froncek z myślą o tem, 
że się jaj porządnie uzje, 

całą flaszkę „rycynuSu*, 

do wypicia kurze daje. 


W kraju z przesyłką pocztową . e . . . A ja 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 
D T E 4 9 Ao EN 


231 
2,41 


KONIO P.L 


Skutek by; natychmiastowy? 
Kurka stękła | zadrżała, 

i z jajek, które naniosła, 
wnet urosła góra cała. 


(Ciag dalszy nastap”: 


KATOWIE 
„ Nr. 301.746 


CENNE OGLOSZEN wo 
Ogłoszema drobne po 10 groszy za I AO 0 
Dla poszukujacych pracy po 5 gr za ! SN 
Matrymonialne pu 15 groszy za I slowo. rst 
Ogliszena szpałt'we pu W groszy za | WE 
milimetr przy 4-szpait"wy'n układz € 


Drukiem i nakiadem Zakładów Gialic znych 4 Wydawuiczych „Polomą” $ A. w Katowicach. — Redakto, odpowiedzialny Stanisiaw Nozak 


